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Na Dalekim Wschodzie
S kargi sow ieckie 
na m an d iu ró w

Korespondentom zagraniczmym w Mo 
skwie doręczono komunikat, zaiwierają- 
cy oświadczenie sowieckiego wicetpreze 
sa zairądiu kolei wschodlnio - chińskiej 
Kuźni acowa, złoźne na ręce mandżur­
skiego prezesa zarządu kolei LisSzao- i  
Gena. Stroma sowiecka uskarża się na ; 
brak należytej ochrony pociągów ma ko i 
lei wschodnio - chińskiej* twierdząc, j 
te  mandżurskie wojska ochronne nie sto j 
ją na wysokie i zadania- Według otświad , 
czernią Kuinieoowa, eskortują one jedy- j 
nie pociągi pasażerskie, natomiast nie ( 
przeciwdziałają katastrofom, wynikają- ; 
cym z  umyślnego uszkodzenia toru, 
wskutek czeigo pociągi są natrzyimywa- j 
ne przez chumclhuzów, zaiś obsługa i pa­
sażerowie padają ofiarami grabieży i 
uprowadzani są do niewoli. Pociągi to­
warowe wogófle są pozbawione eskorty, 
ponieważ dowództwo wojsk ochronnych 
motywuje to koniecznością użycia ma­
ximum sił na ekspedycje przeciwko 
cthunchuzotm. Kuzniecow przytacza sze­
reg wypadków, gdy wojska ochronne 
nie okazały należytej troski o stan bez 
pieczeństwa ma kolei. M. in. żaden szef 
2anomłowanych przez zarząd kolei po­
ciągów pancernych ani razu nie wyru­
szył na miejsce napadów lub katastrof, 
nie eskortwał pociągu, co — zdaniem 
strony sowieckiej — świadczy, i e  do­
wództwo wojsk ochronnych nie prowa­
dzi poważnej akcji zwałetzaniia bandy­
tyzmu- W zakończeniu Kuzniecow z 
oburzeniem odpiera oskarżenia pod a- 
dreisem kolejarzy sowieckich, dotyczące 
rzekomego ich udziału w aktach sabo­
tażowych, twierdząc, że pracują omfi z 
narażeniem życia. Wreszcie oświadcze­
nie zawiera prośbę o intewencję w spra 
wie zaprzestania prześladowani,a urzęd 
mików sowieckich oraz o zapewnienie 
przez wojska ochronne należytego sta­
nu bezpieczeństwa na kolei.

W ykręty m andżurów
Opublikowana w charakterze załącz­

nika odpowiedź dowództwa wojsk o- 
chronnych na pismo zarządu kolei w 
spTawie eskortowania pociągów towa­
rowych zawiera m- iń, wymijającą od­
powiedź, że eskortowania pociągów to­
warowych zaniechano w celu całkowi­
tej likwidacji chrarachuzów, z którymi 
zwolnione od eskortowania oddziały 
rozpoczęły walkę. Jednak mimo po­
myślnych opera cyj, bandyci kontynuują 
szkodliwą działalność, której. — falk o- 
świadcza Odpowiedź — nie można wy­
korzenić w krótkim czasie. Natomiast, 
skoro bandy zostaną zlikwidowane, bez 
pieczeństwo ruchu kolejowego będzie 
zapewnione i bez eskorty. Pismo do­
wództwa zawiera ponadto dość zagadko 
wą uwagę, ze „miałaży przypuszczać, ii 
katastrofy pociągów towarowych nie są 
wywołane pozbawieniem eskorty i że 
nawet, gdyby były eskortowane, ulega­
łyby katastrofom".

Należy to uważtać za aluzję do rze­
komego udziału kolejarzy sowieckich w 
aktach sabotażowych, (PAT-)

Dalsze a resz tow an ia  
obyw ateli sow ieckich

Agensja Tass donosi z Charbina, że 
władze mandżurskie przeprowadzają w 
dalszym ciągu nieuzasadnione aresztowa 
nia obywateli sowieckich urzędników 
kolei wschodni o-chiński ej. Aresztowani, 
jak twierdzi agencja Tass, poddawani 
są torturom, m- in. niejaki Lichodziejew- 
ski aresztowany na stacji Pogranicznaja 
był poddany trzygodzinnej chłoście w 
areszcie policyjnym. Policja stara się w 
teu sposób wymusić od aresztowanych 
przyznanie się do niepopełmionych prze­
stępstw, o które oskarżają ich władze 
mandżurskie. (PAT.)

Ruch pow stańczy 
w  Mandżurji

Źródła sowieckie donoszą o wielkim 
wzroście ruchu partyzanckiego w Man­
dżurji. W lipcu zanotować miano 759 
utarczek z wojskami mandlżursfkiemi i 
japońskiemi- Oddziały partyzanckie t. 
zw. „czeirwonych włóczni" w składzie 
200 ludizi zaatakowały pomiędzy Muk- 
denem i Luhe japoński transport woj­
skowy 4-ch Japończyków zabito i 4-ch 
raniono. Partyzanci w sile kilkuset ludzi 
zająć mieli przedmieście miasta Kiryn 
(stolica okręgu), skąd zostali wyparci 
po całonocnej walce- 16 b. m. ogłoszono 
w stlicy Mandżurji Sang-Czong stan wo 
jenny, W rejonie Hulin chuuchuzi zaa­
takowali szereg wsi bronionych przez 
Ja|pcńezvków- Źródła sowieckie dono­
szą dalej o wypadkach przechodzenia 
oddziałów mandżurskich na stronę par­
tyzantów w prowincji Dżehol. Są wy­
padki dowodzenia oddziałów chunchu- 
zów przez oficerów dezerterów z armjii 
mamiditurskiej, W miejscowści Dcłonnor 
(Mongolia wewn-1 Japończycy areszto­
wali dowódcę miejscowych mandżur­
skich sił zbrojnych gen, Li-Su-Sjanga i 
zreorganizowali jego armję, W Sankhaj 
Huanie rozbrojono mandżurski oddział 
wojskowy. Ponadto zarządzone całkowi­
te rozbroienie ludności w prowincji Dże 
hol. (PAT,)

Wiadomości telegraficzne
— W Wilnie członek miejscowego ae 

roklubu F. Wasilewski zginął podczas 
lotu ćwiczebnego- Samolot spadł na 
ulicę Żwirki i Wigury,

— W czasie kopania studni przy uli. 
Knyszyńskiej w Białymstoku uległ zatru 
ciu gazem robotnik Antoni Suszko. Nie 
Przytomnego wydobyto i zdołano urato 
Wać. Dalsze roboty wstrzymano. W cza 
się kopania studni w tern samem miej­
scu w czerwcu r- b. zatrulłb się śmiertel 
ni® 3-ch robotników. (PAT.)

— We wsi Brzozowe Pańki w pow. 
Wysoko - Mazowieckim jeden z gospo­
darzy Romuald Grochowski używał do 
■Wbijania gwoźdżi zamiast młotka gra­
natu ręcznego. Wskutek uderzenia gra-

P ow stan ie  sow ieckie 
w  okręgu Kiryn

Moskiewska ,,Prawda" donosi z depe­
szy własnej z Pekinu, że w okręgu Kiryn 
(pogranicze mandżursko koreańskie) w 
5-ciu powiatach proklamowano ustrój so 
wiecki. Siły powstańcze tych rejonów 
liczyć mają 25.000 żołnierzy. W okręgu 
tym przystąpiono do wydawania 5 gazet 
p r op agand owych.

Układ sowiecko-mandSurski
w  poszczególne} kw estii

Havas donosi z Tokio, iż po dwumie­
sięcznych pertraktacjach delegaci so­
wieccy oraz mandżurscy doszli do zgo­
dy w sprawie gramie wodnych Komferem 
cja delegatów obu państw postanowiła 
wyłonić komitet ekspertów, mający za 
zadanie zapewnienie bezpieczeństwa że 
glugi na wodach pogranicznych. Trak­
tat obejmujący powyższe zagadnienie 
ma być podlpisany przez obie strony

miesiąca'. 
(PAT)

Przeciwko przyłączeniu
d o  T rz e c ie i  Rzeszy 
Wielka m anifestacja w Sulzbach

Ostrożnie 
z odchudzaniem!

Zrana wśród szerokich kół publńuności 
operetkowej i kabaretowej artystka Magda 
Retczelly zmarła w łiudapeszcie v skutek 
:i::der .gwałtowr.eg i przeprowadzenia ku­
racji odchudzające!. Artystka pragnęła 
bezw?g'ędnie utrzymać swą wagę poniżej 
50 kg Słaby organizm jej nie wytrzymał 
■iby* forsownej „kuracji'*. Po długich i 
ciężkich cierpieniach artystka zmarła w 
wieku lat 34. (ATE.)

jeszcze w końcu bieżącego

Agencja Havasa donosi z Saarbru­
cken co następuje: Przeszło 70-000 o- 
sób ze wszystkich zakątków Zagłębia 
Saary wzięło udział w niedzielnej ma­
nifestacji w Sufabach, mającej na celu 
zaprotestowanie przeciwko ewentualne 
mu przyłączeniu Zagłębia Saary do Trze 
©i ej Rzeszy. Organizaitorizy początkowo 
iozyli się z tem, iż w manifestacji we­
źmie udział około 40.000 osób.

W przemówieniach, które tu wygło­
szono, przebijał się zasadniczy motyw 
„zrobimy wszystko, aby utrzymać sta­
tus quo". Pierwszy zabrał głos komuni­
sta, który przedstawił niebezpieczeń­
stwa , grożące wolnym obywatelom Za 
głębia Saary pod rządami Tnzeciej 
Rzeszy. Zkołei przemówił ksiąidlz katoli­
cki, który na wstępie stwierdził, że

przyjął zaproszenie jako obywatel Saa­
ry i ksiądz, mimo licznych ostrzeżeń a 
nawet groźby śmiercią, gdyż uważa za 
swój obowiązek zwrócić się do obywa­
teli Saary z wezwaniem, iż ich wiara i 
godność nakazują im głosować przeciw 
ko przyłączeniu do Niemiec. W końcu 
zabrał głos przywódca socjalistów 
Braun, który przedstawił korzyści, wy­
nikające z utrzymania status quo i od­
powiadając na argumenty przeciwników 
wskazał, iż Zagłębie Saary niezależne 
jest całkowicie zdolne do życia pod wa 
runkiem utrzymania demokratycznej 
formy rządu.

W końcu Braun odczytał deklarację, 
którą przyjęli zebrani, zobowiązującą 
wszystkich do głosowania 13 stycznia 
przeciwko przyłączeniu do Rzeszy.

(PAT)

nait eksplodwał i ranił ciężko 4 osoby.
— Pani Sinclair Lewis, żona znanego 

pisarza amerykańskiego, sama równietż 
autorka, wyjechała z Berlina do Paryża- 
Otrzymała ona od władz policyjnych 
nakaz opuszczenia Niemiec, „którym 
godność narodowa nie pozwala udzielać 
jej nadal gościny". Pani Sinclair Lewis 
zaprotestowała wobec przedstawicieli 
prasy przeciwko twierdzeniu, jakoby w 
utworach swych dawała wyraz wrogim 
uczuciom względem Niemiec, dodała je­
dnak, że hitleryzm jest systemem wy­
mierzonym przeciwko ideom demokra­
tycznym, które pozistają drogie całemu 
światu.

Za przyłączeniem
do Trzecie! Rzeszy

Cała Rzesza stała wczoraj pod zna­
kiem uroczystych obchodów w Nadrenji 
pod hasłem zadokumentowania „wierno­
ści niemieckiej dla Saary"- Od szeregu 
dni liczne sztafety, złożone z młodych 
sportowców niemieckich maszerowały 
ze wszystkich zakątków Niemiec do Eh- 
renbreitenstein, miejscowości, położonej 
nad Renem pod Koblencją, naprzeciwko 
Zagłębia Saary.

W uroczystościach tych wziął udział 
Hitler w otoczeniu swych adjutantów, 
dalej Goebbels, Buerkel, komisarz rządu 
Rzeszy do spraw Zagłębia Saary, Simon 
przywódca okr. partyjnego Zagłębia 
Saary, oraz liczni członkowie „frontu nie

mieckiego" Zagłębia Saary.
Według informacyj niemieckich, przy­

było do Ehrenbreitenstein z Zagłębia 
Saary 200.000 mężczyzn i kobiet, a ilość 
ogólna uczestników manifestacji wyno­
si około 400.000. W godzinach poran­
nych nastąpiło otwarcie wystawy w ko- 
lonji, obrazującej życie Zagłębia Saary. 
Przy tej okazji zabrał głos Goebbels.

Modli się pod figurą...
Hitler na wstępie swego przemówie­

nia Ehrenbreitenstein wskazał, że na 
ród niemiecki potwierdził w czasie o- 
statniego plebiscytu wytyczne polityki 
wewnętrznej i zagranicznej rządu. Przez

C ała  p a rtia
na hitlerowskim żo łdzie

Z Wiednia donoszą, że w biurach Land 
bundu policja przeprowadziła rewizję. 
Sekretarz b. klubu parlamentarnego 
Landbundu po przesłuchaniu przez poli­
cję popełnił samobójstwo.

„Reichspost" twierdzi, że podazas re­
wizji znaleźć miano dowody, świadczące 
o niesłychanym skandalu politycznym.

Glosy Landbundu złożone przeciwko no­
wej konstytucji austrjackiej w parlamen­
cie miały być zapłacone gotówką przez 
centralę partji narodowo - socjalistycz­
nej w Monachjum. Obciążony jest prze- 
dewszystkiem wicekanclerz Winkler, 
który dn. 24 lipca zbiegł do Czechosło­
wacji.

O m ie jsc e
w  Radzie Ligi Narodów

Do Sekretariatu Ligi Naroidów wpły­
nął wniosek rządu perskiego, zawierają­
cy kandydaturę Persji na wakujące nie­
stałe miejsce w Radzie Ligi Narodów. 
Jak wiadomo, również Turcja, uważa­
jąc się za państwo azjatyckie w ubie­
głym roku zgłlosiła swą kandydaturę. 
Niezależnie od tego na miejsce to kandy

duje również rząd chiński, którego trzy­
letnia kadencja upłynęła. Chiny doma­
gać się będą ponownego wyboru do Ra­
dy Ligi Narodów, wychodząc z zało­
żenia, że po wystąpieniu Japot.ji z Lig-’ 
Narodów, Chiny, jako jedyne mocarstwo 
reprezentują w Lidze Narodów interesy 
Dalekiego Wschodu. (ATE.)

Polska w ypraw a
n a  S z p itz b e r g e n

Kierownictwo polskiej ekspedycji nau­
kowej na Szp.tzbergen komunikuje: dn. 
23 sierpnia grupa geologiczna ekspedy­
cji powróciła do swej bazy ukończywszy 
swoje prace, obejmujące teren od van 
Keylen - fiorden do górnej części lo­
dowca Muehlbachera. Jednocześnie

skompletowano zbiory zoologiczne na 
wyspie Ayela oraz określono fotograme­
trycznie położenie czoła lodowca. Za­
kończywszy wszystkie przew.dziane pra 
ce, ekspedycja przygotowuje się do po­
wrotu. (PAT.)

teror ekonomiczny i bojkot zagranica nic 
nie osiągnie.

Następnie Hitler przeszedł do spraw 
wyznaniowych, oświadczając, że narodo 
wy ,,socjalizm" żyje w zgodzie ze 
wszystkiemi wyznaniami i obiera się na 
zasadzie pozytywnego chrześcijaństwa!

Dalej Hitler głosił: Kwestja Saary jest 
jedyną kwestją terytorjalną, dz.elącą 
nas od Francji. Może nasi dawn; prze­
ciwnicy poznają, że nasze wspólne za­
dania są tak duże, iż należy je wspól­
nie załatwić, zamiast się wzajemnie 
zwalczać. Hitler zakończył, wyrażając 
nadzieję, że dzwony ogłaszające 14 
stycznia 1935 r. połączenie Zagłębia Saa­
ry z Rzeszą głosić będą również światu 
nawrót do ery pokoju. (PAT.)

Czy dyplomatyczna 
choroba?

Poseł niemiecki w Wiedniu von Pa- 
pen, który spędza urlop w swej posia­
dłości wiejskiej w Wallerfangen w Za­
głębiu Saary nagle zaniemógł. Von Pa- 
pen miał wziąć udział w manifestacji na 
rzecz Zagłębia Saary, która odbyła się 
w Ehrenbreitenstein. Von Papen miał 
wygłosić przemówień e. (ATE.)

Wydalanie robotników 
polskich z Francji

Władze kopalniane w Escarpelle wy­
daliły dalszą partję 46 górników pol­
sk ic h -  W  dniu 31 sierpnia nastąpić ma­
ja nowe wydalenia polskich górników.
’ (ATE.)

Pieczeń liczqta 10.000 lat
Ze Sztokholmu donoszą, że w czasie ban 

kietu wydanego na cześć szwedzkiej ekspe 
dycji paleontolgicznej, która wróciła w 
tych dniach z Syberji Północnej, podano 
biesiadnikom pieczeń sporządzoną z mięsa 
zakonserwowanego conajmniej przed 
10.000 lat.

Ekspedycja pod kierownictwem prof. 
Lindbergha dotarła do strefy podbieguno­
wej i z w jednej z ta jg  znalazła pod sko­
rupą lodu świetnie zachowane szczątki ma 
muta. Przy oddzielaniu mięsa od kości zau 
ważono, że nie uległo on zepsuciu. Chemi­
czna analiza mięsa wykazała, że jest ono 
zdatne do spożycia. Wobec tego zdecydowa 
no się na sporządzenie pieczeni, którą, we 
dług zapewnień uczestników bankietu, po­
siadała smak znakomity. Członkowie ekspe 
dycji byli wprost zachwyceni tem przedhi­
storyczni em daniem. (ATE.)

\
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Likwidacja powszechności nauczania
Gdy dotychczasowe przepisy uzależ­

niały zakładanie szkół i ich stopień od 
ilości dzieci w wieku szkolnym, to te­
raz (okólnik z 31 marca 1934 r. w spra­
wie organizacji roku szkolnego 1934-5 
o publicznych szkołach powszechnych 
§ III str. 92) daje zagadkowe okre­
ślenie: „Podstawą przydziału odjpo-
szczególnych szkół powinna byc liczba 
uczniów, pobierających nauką w szkole, 
a nie liczba dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego, należących do obwodu danej 
szkoły11.

Ogromne ułatwienie dlla tych, którzy 
chcą zmniejszyć licżbę nauczycieli i ucz­
niów szkół powszechnych i droga do 
wielkich oszczędności!! Razem z wodą 
wylewa się dziecko, w niej kąpane. Ra­
dykalnie zmniejszy to liczbę uczniów.

Gdy szytam ten paragraf, przypomina 
mi się opowiadanie, niedawno słyszane, 
o chłopie, który twierdził, że przed kil­
ku laty władze, szkolne karały rodziców, 
nie posyłających dzieci do szkoły; dziś 
zaś chcą ich nagrodzić, karząc tych, 
którzy uparcie chcą dzieci do szkoły 
posyłać.

Miał rację, znał nasze życie publiczne.
Drugim sposobem zmniejszenia liczby 

uczniów, to skrócenie czasu, jaki dziec­
ko w szlkole przebywa i obniżenie pozio­
mu nauczania w szkole powszechnej.

I ten środek został użyty.
P. minister Janusz Jędrzejewicz, na

Goebbels skarży się,
że mu konfiskują listy

W „Basler Nazional Zeitung" opubli­
kowano ciekawy dokument, a miano­
wicie okólnik, rozesłany przez Goeb­
belsa do jego podwładnych. W okólni­
ku tym minister propagandy Rzeszy 
pisze m. in.:

,,Moje rozporządzenia, zabraniające ko­
mukolwiek z pracowników Ministerjum 
ogłaszania w prasie artykułów, wy­
wiadów, komunikatów i t. p. bez mego 
uprzedniego zezwolenia, nie są wypeł­
niane. Jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
zarządzenia moje i rozkazy, wydawane 
przezemnie osobiście, nie były wyko­
nywane natychmiast i dawano do kon­
troli Innym czynnikom".

Następnie Goebbels skarży się: gli­
sty, wysyłane do mnie osobiście przez 
wyższe instancje państwowe i partyjne, 
wogóile nie dochodzą do rąk moich, a 
dalej: „ważniejsze sprawy, dotyczące 
prac Ministerjum, są załatwiane beze- 
mnie i ja dowiaduję się o nich za po­
średnictwem prasy".

Goebbels skarży się gorzko: ,,Nie
chcę orjenrtować się w pracach różnych 
działów mego Ministerjum jedynie na 
podstawie notatek w prasie".

M. SAŁTYKOW SZCZEDRIN-

Iii

zasadzie nowej Ustawy otrzymał bardzo 
obszerne plenipotencje do decydowania 
w najważniejszych sprawach szkolnych, 
Otrzymał prawo decydowania to skró­
ceniu i przedłużeniu lał obowiązku 
szkolnego.

Gdy opozycyjna krytyka po ukazaniu 
się Usławy, widziała w niej zamach na 
poziom nauczania, mówiono o złej woli, 
wskazywano, że Uzasadnienie tej Usta­
wy wykazuje potrzebę przedłużenia o- 
kresu nauczania, gdyż wszędzie w Eu­
ropie okres ten przedłużono do lat 8, 
a nawet 9 (Amgłja, Niemcy, SSSR).

Okazało się jednak, że pesymistycz­
ne przewidywania opozycji b y ł y  s z ju b z -  

ne. Dziś obcięcie nauczania powszechne­
go o rok (na Śląsku o dwa lata) jest {ak­
tem- Rozporządzenie to, tak ważne dla 
życia narodhi, jego kultury, zostało za­
łatwione poza Sęfmem. Ze względów o- 
szczędnościowyich obniżono i tak  niski 
poziom szkół powszechnych, znosząc 7-y 
oddział.

Zasada szkoły powszechnej 7-klasowej 
zyskała już prawo obywatelstwa w kra­
ju. Licziba dzieci, uczęszczających do 7- 
fełasowef szkoły, rosła z każdym rokiem. 
W 1932/33 r, uczniowie, pobierający 
na/ulkę w szkołach o 7 i więcej nauczy­
cielach, stanowili 35,2% młodzieży, u- 
czącej się w szkołach powszechnych. 
Dążono do urzeczywistnienia powszech­
ności z 7-klasowych szkół przez koma- 
suwanie szkółek o niżlazyim poziomie, 
przez stwarzanie organizacji dowożenia 
dzieci etc. Wieś była entuzjastycznie ur 
sposobiona do tej lepszej szkoły 7-klas.

Zapał ten się zabija. W szkołach 7-kl. 
nie otwiera się 7-ej klasy, w  niżej zorga­
nizowanych szkołach znosi się 7-y rok 
nauczania.

Forma okólników wykazuje, jak nis­
ko władze oświatowe cenią lata nauki 
szkolnej.

W okólniku 3 z 10 marca 1934 r. pod 
art, 4 spotykamy takie charakterystycz­
ne rozporządzenie:

„W szkołach 3 i 4-klasowych, wzglę- 
dńie o 3 łuib 4-ch nauczycielach nie bę­
dzie oddziału VII, przeznaczeni dó tego 
oddziału uczniowie (IStyl!) pozostaną je­
szcze rok w odldz. VI, z  zapeiwfnienietm im 
po jego pomyślnem ukończeniu, upraw­
nień, jaikieby dało ukończenie VII od­
działu. (Czy chodziló tu o stopień wy­
kształcenia, jaki dawał VII odział, czy o 
uprawnienia? Nic nie traci się widocznie 
na nieukończeniu VII oddziału, a może 
i VI i V i t. d.?).

Jędrzejowie®, a wtórował mu posłusz­
nym chórem Związek nauczycielski (p. 
•Jaworska, p, Smulikowski, Nowicki itp.) 
.reforma, k tóra obiecywała: upowszech­
nienie wyohowania: przedszkolnego, wiel­

ki rozwój zawodowego szkolnictwa, pod­
niesienie poziomu kwalifikaeyj nauczy­
cielskich—obiecywała wszystko tó prze­
prowadzić w ciągu 6 łat — nic z tych 
obietnic nie dała- Jedyny zasadniczy 
plus — to zamknięcie niższych klas gim­
nazjalnych (zresztą przeprowadzone w 
lekkomyślny sposób: — pchnięto te kil­
ka tysięcy dzieci z klas niższych gimna­
zjalnych do tak przepełnionych już klas 
szkół powszechnych, nie obmyśliwszy, 
nie zorganizowawszy dfla nich miejsca).

Pozamykano seminarja,, kształcące na­
uczycieli, nie zorganizowawszy niic na. 
ich miejsce (nawet nie kształci bezpłat­
nych praktykantów). Nowe zastępy nau­
czycielskie rozpocznie się kształcić na 
zasadzie noWej ustawy — dopiero za łat 
4-rv; zanim skończą kursa — upłynie 
lat 6—8,

To jeszcze, jedlen dowód, że Ministe- 
rjum nie ma zamiaru dla zbliżającej się 
olbrzymiej fali dzieci w wieku szkolnym 
otwierać nowych szkół, budować nowych 
izb, kształcić nowych nauczycieli.

Nikt w kraju nie może się łudzić, że 
wielkie, zaniedbane prace oświatowe 
można w Polsce opierać o pracę bez­
płatnych praktykantów, budownictwo 
szkolne opierać na sprzedaży nalepek 
Tow. Popierania Budów- Pufbliczn, Szkół 
Powszechnych *).

S. SEMPOŁOWSKA.

Państwo i człowiek

*V Szkoły publiczne średnie buduje się 
funduszów państwowych.

*** * * *

„Państwo ponad wszystko'1,—„wszyst­
ko dla Państwa" (przez duże P), ,,dobro 
Państwa najwyższą ustawą" — oto naj­
modniejsze wyznarie wiary, wygłaszane 
przez faszyzmy najróżnorodniejszego au­
toramentu.

Walczmy z tą nową wiarą, nie zapo­
minajmy, że to państwo, które rze­
komo stoi ponad klasami, że to państ­
wo „totalne" — jest pomyślane w tym 
celu, aby osłonić i utrzymać istniejący 
porządek rzeczy, aby porządek ten u- 
trzymać „na wieki". Porządek ten nazy­
wa się wówczas „porządkiem natural­
nym", albo jeszcze ładniej: ustanowioną 
przez bóstwo ,,hierarchją społeczną". — 
Stąd dążenie utrzymania hierarchji spo­
łecznej przez ujęcie warstw społecz­
nych w karby przymusowych organiza- 
cyj stanowych, korporacyj.

„Państwo totalne", „hierarchja", „kor 
poracja" — oto trzy podstawowe idee 
faszyzmu, w które spowite są dążenia 
klasowe reakcji społecznej.

Nie zapominajmy nigdy, że „nowożyt 
ne rządy są jedynie komitetami usta- 
nowionemi dla kierowania społeczno - 
Masowemi interesami burżuazji". (Mani­
fest komunistyczny).

Na pierwszy rzut oka brzmi to para­
doksalnie, ale po głębszem zastanowie­
niu się, dojdziemy do wniosku, że tyl­
ko socjalizm, dążący do bezklasowego 
społeczeństwa, do zniesienia wyzysku 
człowieka przez człowieka, jest tą dźwi­
gnią, która na pierwsze miejsce wysuwa 
wszędzie człowieka, jego indywidual­
ność i jego charakter.

Najohydniejsze zbrodnie „od tysięcy 
lat niespotykane w dziejach ludzkości, 
są óbeonie dokonywane dla „do­
bra państwa", tego Molocha nigdy nie­
sytego krwi i ofiar.

Zgrzyty polsko-czechosłowackie
Czy Polska nie weźmie udziału w Kongresie Miast Sło­
wiańskich w Pradze?

Od 26 do 29 września odbywać się 
będzie w Pradze kongres Związku Miast 
Słowiańskich. Komitet przygotowawczy 
otrzymał w tych dniach zawiadomienie, 
że w kongresie weźmie udział również 
jugosłowiański minister spraw wewnętrz 
nych Ż. Lazicz. Minister Lazicz oraz 
burmistrz Belgradu przyjęli członkostwo 
prezydjum honorowego kongresu. — 
Przybędą również przedstawiciele 
miast bułgarskich. Jak  swego czasu 
donosiła prasa czeska, komitet organi- 

Ręforma szkolna, na cześć której śpię- I zacyjny prowadził rozmowy z sowleta- 
, ł  + -iń-- ił i-! *—=—  — t — — —! — sprawie udziału w kongresie■wał takie hymny jej twórca, min. Janusz ' mi w

Czas odnowić prenumeratę
na mies. wrzesień

przedstawicieli miast rosyjskich. Spra­
wa jednak utknęła na martwym punk­
cie, bowiem w Rosji sowieckiej niema 
Związku miast, z którym Związek Miast 
Słowiańskich mógłby nawiązać kon­
takt.

Dotychczas nie nadeszły zgłoszenia z 
Polski, aczkolwiek właśnie w Warsza­
wie odbywały się pierwsze obrady przed 
zjazdowe, podczas których przedstawi­
ciele miast polskich rozwinęli znaczną 
inicjatywę.

Ag, „Centropress" donosi, iż komitet 
zjazdowy w tych dniach wystosował do 
Związku Miast polskich pismo, w któ- 
rem zaznacza się, że dotychczas Zwią­
zek polski nie nadesłał odpowiednich 
zgłoszeń.

Odpowiedź oczekiwana jest w najbllż 
szych dniach.

Tylko soqalizm w czasach dzisiejszego 
zdziczenia pozostał wiemy idei naczel­
nej: najwyższą wartością społeczną jest 
człowiek; walka ó socjalizm jest walką
o wyzwolenie człowieka.

Z. Epstein.

Na froncie teatralnym
„Zgleischaltowanie" pięciu teatrów 

stołecznych i poddanie ich komendzie 
pułkowników i majorów wywołało — 
rzecz prosta — w niezależnej opinji 
publicznej uczucia sceptycyzmu i nieuf­
ności. Nominalnym kierownikiem tea­
trów „sanacyjnych" pozostawiono wpra 
wdzie dr. A. Szyfmana, ale dodano mu 
też troskliwego opiekuna i „politruka", 
p. Kadena - Bandrowskiego, który z 
ramienia „Tow, Krzewienia Kultnry Te­
atralnej" dopilnuje, aby „człowiek z u- 
licy" w objęciach różnych „Rozkosz­
nych Dziewczyn" zbył się gniotących go 
trosk codziennych i zapomniał doszczęt­
nie o wszelkiej opozycyjności.

Znakomity aktor — STEFAN JA­
RACZ, w wywiadzie udzielonym współ­
pracownikowi łódzkiego „Głosu Po­
rannego" w ten sposób wypowiada się 
o teatralnej ofensywie „sanacji":

„Uważam tę koncepcję ZA IDJO- 
TYZM. Na całym Zachodzie, w Rosji 
Sowieckiej, wszędzie zresztą system 
koncernów teatralnych wziął w łeb, 
a teraz my, zamiast uczyć się na doś­
wiadczeniu innych, powtarzamy cu­
dze błędy... Dyrektor teatru musi być 
wszędzie, musi o wszystko dbać, 
wszystkiem się opiekować. Czyż je­
den człowiek może podołać takiemu 
nawałowi pracy, jaki stworzy prowa­
dzenie pięciu teatrów?,.. SZTUKI 
NIE WOLNO ETATYZOWAĆ. To nie 
jest produkt masowej wytwórczości! 
Czy aktor może grać co kilka dni na 
innej scenie? Scena ma być dla niego 
domem, a gdy stanie się hotelem, gdy 
co pewien czas będzie on musiał przy 
stosowywać się do innych warunków 
akustycznych, do innej sceny, czy 
będzie można od niego wymagać, by 
zdobył się na maksimum wysiłku? 
Nie! Aktor stanie się komiwojażerem 
Nie wątpię, że pięć teatrów — to 
wspaniała SYNEKURA dla Szyfmana. 
W ub. roku z 250.000 subwencji zain- 
kasował on 126.000 zł. tytułem pensji 
dyrektorskiej. Teraz dochody te wzro­
sną w sposób imponujący! Gaże ak­
torskie w teatrach T, K. K, T, nie są 
wielkie, na stałe angażowało się tylko 
gwiazdy drugiej i trzeciej wielkości 
oraz, personel administracyjny. Wielcy 
aktorzy zaangażowani zostali tylko na 
występy".
Ta kompetentna opinja wielkiego ar­

tysty i człowieka teatru stawia teatralne 
poczynania ,, sanacji" we właćdwcm 
świetle i nie wymaga dalszych komen­
tarzy. Bd.
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(Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski) 

(Dokończenie).

— Nie wiiedaśe się mam — mówi bie­
dak d)o żony: — zrównali mnie oto, na 
próbę, w ciężarach z  Iwanem Boga­
tym, a my ciągle w dawniej biedzwe 
siedzimy. Żyjemy w dostatkach, jak 
święty turecki; czegobyś się nie jął, 
wszystkiego brak.

Za głowę suę porwał Iwan Bogaty, 
gdy ujrzał sąsiada w dawnej biedzie. 
Prawdę powiedziawszy, pierwszą jego 
myślą było, że Iwan do karczmy doby­
tek  swój wywleka. „Czyżby był taki 
zatwardziały? czyżby był niepopraw­
ny?" — wołał w głębokim żalu. Jednak 
Iwan. Biedny bez żadnego trudu mógł 
dowieść, że nie tylko ma wódkę, ale na­
w et ma sól niezawsze dochodów star­
czało. A że nie jest marnotrawcą, roz- 
rzutnifciem, lecz gospodarzem stairow- 
mym, były ma to octzywiste dowody. 
Pokazał Iwan Biedny swój gospodarski 
inwentarz i wszystko okazało się w 
komplecie, w tym samym stanie, w ja­
kim było przed odjazdem bogatego są­
siada do ciepłych wód. Koń gniady po­
kaleczony — 1, krowa bura podpailo- 
ma — 1, owca — 1, wóz, socha, brona. 
Nawet stare zajdfci *) — i te stoją opar­
te  o płot, chociaż latem są niepotrzeb­
ne, a ziatem możnaby było bez uszczerb 
ku dla gospodarstwa zostawić je w 
karczmie. Następnie obejrzeli rów­
nież izbę — i tam wszystko w porząd­
ku, tylko z dachu miejscami słoma po- 
wysziarpywama, ale zdarzyło się to dla­
tego, że łońskiej wiosny zbrakło paszy,

*) Sanie bez pudła.

la żywimy zerżnięto więc sieczkę 
zbutwiałej słomy.

Jednem słowem nie było ani jednego 
faktu, któryby oskarżał Iwana Biedne­
go o rozipustę lub marnotrawstwo, Był 
to typowy zgnębiony chłop rosyjski, 
który wytężał wszystkie siły, żeby zre 
afeować swoje prawa do życia, ale 
przez jakieś gorzkie nieporozumienie 
urzeczywistniał je w  zupełna® miedosta 
teazmym stopmiiu.

— Boże! czemu to tak? — biadał 
Iwan Bogaty: — przeleż i zrównali nas 
obu 4 prawa maimy jednakowe, i po­
datki jednakie płacimy ,a jednak korzy­
ści żadnej dla ałebie stąd nie widać —- 
czemu?

— Sam właśnie myślę: czemu? — po 
muro odezwał się Iwan Biedny.

Począł Iwan Bogaty medytować 4 o- 
czywiiście znalazł przyczynę. Dlatego, 
powiada ,tak wychodzi, że niema u nas 
ani społecznych ani prywatnych poczy­
nań. Społeczeństwo — obojętne; poszczę 
gólni ludzie — każdy o siebie snę sta­
ra; władza zaś chociaż i wytęża siły, 
ale daremnie. Trzeba tedy przedewszy 
stkiem społeczeństwo poruszyć.

Myśl wnet wprowadza w czyn. Zwo­
łał Iwan Siemionycz Bogaty zgromadze­
nie na wsi i w obecności wszystkich 
posiedzicie® wygłosił wspaniałą mowę 
o korzyściach społecznych i prywatnych 
poczynań... Mówił obeszernie, porywa­
jąco i przekonywująco, niby perły przed 
wieprze sypał, dowodził przykładami, 
że tylko te społeczeństwa dają gwa­
rancję rozwoju i żywotności, które sa­

me sobie radzić umieją ;te natomiast, 
które pozwalają zdarzeniom stawać się 
poza udziałem społeczności, te same 
zgóry skazują się na stopniowe zamie­
ranie i nieuniknioną zagładę. Słowem 
wszystko, co wyczytał w elementarzu 
za kopiejkę, wszystko wyłożył przed 
słuchaczami....

Rezultat przeniósł wszelkie oczeki- 
wainia. Posiedziiciele miełylko przejrzeli 
ale zostali przeniknięci świadomością. 
Nigdy nie doświadczali takiego pło­
miennego przypływu najróżnorodniej­
szych uczuć. Zdawało się, lżę niaspodżie 
wamie ogarnęła ich oddawna upragnio­
na ,ale opóźniająoa się czemuś żywot­
na fala, która wysoko, wysoko wynio­
sła ten ciemny lód. Uniesienie opano­
wało tłum, radujący się swą świadomo­
ścią; Iwana Bogatego sławiono .nazy­
wano bohaterem. Zaś na zakończenie 
jednomyślnie wyniesiono rezolucję: 1)
karczmę zamknąć na zawsze; 2) poło­
żyć podwaliny samopomocy, zakładając 
T owa rzystwo D obroczynne j K op i ejfc i.

Tegoż dnia, według ilości meiszkań- 
ców wsi, do kasy towarzystwa wpły­
nęło dwa tysiące dwadzieścia trzy ko­
piejki, zaś Iwan Bogaty ponadto ofia­
rował ubogim sto egzemplarzy elemen­
tarza za kopiejkę, rzekłszy: „Czytajcie, 
przyjaciele! Tutaj jest wszystko, co dla 
was potrzeba!"

Znowu pojechał Iwan Bogaty dio ciep­
łych wód i znowu pozostał Iwan Bied­
ny przy pożytecznych trudach, które 
tym razem, dzięki nowym warunkom 
samopomocy i współdziałania ełementa 
rza za kopiejkę, bezwątpienia przynieść 
powinny plon stokrotny-

Minął rok, minął drugi. Jadł li w 
przeciągu tego czasu Iwan Bogaty w 
Wesłlałji szynkę westfalską, a w Stra­
sburgu pasztet strasburski, — dokład­
nie powiedzieć nie u/miem. Ale wiem, 
że kiedy po skończonym terminie po­
wrócił dk> domu, to osłupiał w całem

tego słowa znaczeniu.
Iwan Biedny siedział w napół rozwa­

lonej lepiance wychudły, zmizerowa- 
my; na stole stała miska z wodnistym 
żurem, do którego Marja Iwamówna 
dolała, z racji święta, dla zapachu łyż­
kę Oleju komopiianego Dziatwa obsiad­
ła dokoła stół a zajadała pośpiesznie, 
jakby się obawiając, żeby nie przyszedł 
Obcy i nie zażądał sierocej cząstki.

— Czemu to tak? — z goryczą, p ra­
wie z rozpaczą, zawołał Iwan Bogaty.

— I ja też mówię: czemu to tak? — 
z  przyzwyczajenia powtórzył Iwan Bie­
dny.

Znowu zaczęły się przedświąteczne 
gawędy na ławeczce przed komnatami 
Iwania Bogatego; ale choć roztrząsano 
dręczącą ich kwestję jaJknajwszech- 
stronmiej, nic z tych rozważań nie wy­
szło, Skłaniał się już Iwan Bogaty ku 
myśli ,że dlatego się tak  dzieje, żeśmy 
nie dojrzeli, ale, rozważywszy, doszedł 
do przekonania:, że zajadać pasztety — 
zadanie nie tak znów trudne, by nie­
zbędne do tego było świadectwo doj­
rzałości. Próbował też dokopać się do 
głębi ,lecz przy pierwszym już sztychu 
takie zmory wyskoczyły z głębin ,że z 
imiajsca poprzysiągł sobie nigdy do ni­
czego się nie dofcopywać. Wreszcie 
zdecydowali się na ostateczny środek: 
zwrócić się o wyjaśnienie do miejsco 
wago mędrca i filozofa, Iwania Gamo­
nia.

Gamoń był rdzennym chłopem, ku­
lawym garbusem, który z powodu ka­
lectwa wartości nie wytwarzał, żywił 
się zaś chodząc przez okrągły rok po 
prośbie. Ale na wsi mówiono o nim, że 
mądry jest jak sam Salomon, on zaś w 
zupełności zasługiwał na tę reputację. 
Nikt lepiej odeń nie umiał i radą się 
przysłużyć i do wiatru wystawić. Obie­
ca Gamoń czerwonego koguta — ani 
siię obejrzysz, kiedy kogut już gdzieś

na dachu skrzydłami bije; obieca grad 
jak gołębie jajo — a tu ci napół osza­
lałe stado przed gradem z pola ucieka. 
Wszfhcy go się bali; ledwie zaś roz­
legnie się pod oknem stukanie jego że­
braczego kostura, a już pitrasząca go­
spodyni śpieszy ,by najnajprędzej dać 
mu najlepszy kąselk,

I tym razem usprawiedliwił w zupeł­
ności swą reputację przenikliwego. Le­
dwie Iwan Bogaty przedstawił mu oko­
liczności sprawy i następnie zadał py­
tanie: czemu to tak? — Gamoń odra- 
ziu, nie B'aimyślając się zupełnie, odpo­
wiedział:

— Bo tak jest zapisane w regestrach.
. Iwan Biedny widocznie odrazu zro­
zumiał Gamoniowe słowa i beznadziej­
nie pokiwał głową. Ale Iwan Bogaty 
nic nie rozumiał.

— Są takie regestry — wyjaśniał 
Gamoń, dobitnie wymawiając każde 
słowo i jakby upajając się własną prze 
nikliwością: — i w  onych regestrach 
zapisano: siedzi Iwan Biedny na rozsta­
jach, a siedziba jego ni to izba, ni to 
suito dziurawe. Dlatego i dostatek pły­
nie ciągle podle i skroś, bo za­
trzymania żadnego nie widzi. A ty, 
Iwanie Bogaty, mieszkasz przy samym 
spływie, dokąd płyną strumienie ze 
wszystkich stron. Komnaty twoje prze­
stronne .sprawne, płoty dokoła wysta­
wione krzepkie. Przypłyną do ciebie 
strumienie z bogactwem i ugrzęzną tu­
taj. I jeśli ty, na ten przykład, wczo­
raj pół majątku rozdałeś, to dizisiaj 
przybyło ci wzamian całe trzy ćw.er- 
ca. Ty - -  od pieniędzy ,a pieniądze —■ 
do ciebie. Pod którenikolwiek krzak 
zajrzysz, wszędzie bogactwo leży. T a ' 
kie one są, owe regestry. I żebyście 
nie wiem jak medytowali — niczego nic 
wymyślicie ,pokąd w onych regestrach 
tak stoi.
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Polski Boussac
StosunKi w cukrowni „Ostrowite14

(Kor. własna).

W Rypmie iatniejc cukrownia „Ostro- 
wite", której kierownictwo sprawuje p. 
Strycharzewski. Uprawia on swoją p o r  
ktykę, sprzeczną z najoczywistszym in- 
t*re*eoi pracowników- Pan ten hołdtaje 
^wadzie, 0> interes pracownika nniisi 
być podporządkowany jego „polityce”. 
Na czem ta polityka polega? Sądząc z 
jej uporczywości, ma ona stworzyć w 
Rypinie precedensy w dziedzinie płac, 
którelby posłatyiły za przykład do na­
śladowania innym dyrektorom cukrow­
ni w kraju.

Jak wiadomo, od 1 października r, b. 
ma być obniżona cena. culkru- Obniżka 
ta ma wpłynąć na obniżką płac praco­
wni czy dh.

P. Strydbarski, nie chcąc być posą­
dzonym o wiązanie obniżki ceny cukru 
z  obniżkami plac praoowniczydi, urzą­
dził się sprytnie i zawczasu przeprowa­
dził generalną redukcję płac. Zapropo­
nował on pracownikom obniżkę plac O 
25%. Pracownicy mieli się „dobrowol­
nie" zgodzić na jego propozycję i to w 
dodatku bez trzecbmiesięczmego wypo­
wiedzenia. Ale pracownicy odmówili 
swej zgody, Wówczas dyrektor rypiński 
zaczął działać. Zredukował opornych 
mu ludzi, a na ich miejsce przyjął no­
wych pracowników z płacami © 50% 
mniejszemu- Oczywiście sprawa nie 
skończyła się w Rypinie. Po przez in­
stancje związkowe wpłynęła) sprawa ta 
do Minieterfum Opieki Społecznej, gdlzie 
nwieńczona została arbitrażem rządo­
wym, Arbitraż, jak to arbitraż — kra­
kowskim tapgiem ustalił obniżkę płac 
na 13%.

P. Strychanzewski narazie przegrał, 
ale przecież pozostał panem na Rypi­
nie, a na braku rypińskim pozostali 
zredukowani pracownicy, którym nale­
żały d ę ustawowo i prawem zwycza­

jów em określone odszkodowania, I te­
raz rozpoczyna się „odgrywanie" na 
zredukowanych pracownikach.

Wszystkie isprawy o  •odszkodowania 
p. Strycharzewski uważa za ąporne. 
Cóż ma robić pracownik? Musi docho­
dzić swych praw na drodze sądowej. 
Zaczyna się tułaczka po sądach. Za 
pracownikiem pokrzywdzonym stoi pra­
wo, a za dyrektorem rypińskim stoi do­
bry adwokat, a co najgorsze i  przewle­
kła procedura sądowa. Dyrektor prze­
grywa w pierwszej instancji, odwołuje 
się do drugiej. Przegra tam, założy ka­

sację, bo przecież ma cza*, a pracownik 
niech czeka, zanim słuszności swej nie 
wyprocesuje.

Oto próbka tego, co się zaczyna dziać 
w rodzimym przemyśle cukrowniczym. 
Ileż raizy pracownik rypiński musi so­
bie przypominać nazwisko Boussac'a, 
gdy myśli o swym dyrektorze!

Powiedzieliśmy wyraźnie, że tak za­
czyna się dlziać, ale nie jesteśmy pewni, 
czy precedensy z Rypina nie przenikną 
do innych ośrodków przemysłowych, a 
wtedy...

Zabófstwo przy ul. Łuckie]

M a mm

Co słychać w Warszawie?
120 NOWYCH MIESZKAŃ 
NA ŻOLIBORZU.

Warszawska spółdzielnia mieszkanio­
wa wykańcza budowę nowego domu na 
Żoliborzu przy tuk Suzina i oddaje dom 
ten stopniowo do użytku. Cały dom bę­
dzie już zamieszkały w końcu b, m- Za­
wiera on 120 małych mieszkań jefdino, 
półtora i dwu i pół-izbowych, zaopa­
trzonych we wszystkie nowoczesne trrzą 
dzenia, nie wyłączając centralnego o- 
grzewiania. Jest to fuli siódma kołomja 
tej spółdzielni.

Warszawska spółriftielhia mieszkanki- 
w® liczy obecnie około 4.000 mieszkań­
ców w 1.250 mieszkaniach, jest więc 
największą w Warszawie,

PRZEBUDOWA UL, DŁUGIEJ
Zarząd miejski rozpoczął roboty zwią 

zane z przebudową dl. Długiej i Kiliń­
skiego. Roboty rozpoczęto odi strony 
ul. Kilińskiego. Jak już doniosillśmy, po 
•środku (ul. 'Dłhigiej urządzony będtfie 
szeroki rieJenaeKs, a oała jezdnia prose-

brukowana, Prized gmachem Minister.
sprawiedliwości ułożony będzie asfalt, 

poza tern wyasfaltowana będzie cała 
ul. Kilińskiego, Roboty te potrwają do 
połowy października, W związku * 
tern w tydh dniach nastąpi fcamklnię- 
cie ul. Długiej da ruchu kołowego, któ 
ry będzie musiał odbywać się drogą 
okrężną przez Podwale lub Św- Jerską.

Głośna z  częstych napadów, bójek i 
rozpraw nożowych ul, Łucka, nocy 
wczorajszej znowu był® widownią krwa 
wego zajścia- Znany w tej dzieltaicy a- 
wanturnik, Kazimierz Dymiński, karany 
więzieniem za zabójstwo, Kazimierz 
Gołąb oraz Władysław Kluszczyński, 
dorożkarz, m a ją c y  również na sumieniu 
zabójstwo robotnika (b. marynarza) z fa 
bryki p. f. , J , Framaszetk" w r. uh. ma­
jąc jakieś porachunki osobiste ze Stani 
stawem Rialłończykiem, plrzezfwiłkiem 
,,Pazur", tmuranzem, napad® go przed 
domem Łucka 15 i pobili pięściami. Na­
padnięty ratował się ucieczką do domu- 
Wkrótce potem Białoń,czyk spotkał się 
z kolegą, 32-letnim Moszfciem Kuper- 
stzitokiem z którym udał się do piwiarni 
Okolło goidte, 23-ej, gdy B. i K. wyszli z 
piwiarni, zostali nagie otoczeni przez 
kilkunastu mężczyzn, z Dymińskim, Go- 
łąbem i Kluiszczyckim na czele, którzy

zaatakowali Białońozyka, Kupersztok
usiłował i n t er wen jować, odzywając się: 
„Panowie dajcie spokój, nie bijcie go- 
Pogódźcie się". W tejże chwili trzej 
wspomniani napastnicy zaczęli strzelać 
z rewolwerów do uciekającego Białoń- 
czyka, który wpadł na podwórze domu 
Łucka 9 i ukrył się między komórkami, 
nie odnosząc żadnego szwanku. Wów­
czas ci sami sprawcy dali jeszcze kilka 
strzałów do Kupersztoka, który trafio­
ny w głowę, w oikolicę prawej skroni, u- 
padł na bruk podwórza. Odgłosy strze 
laniny zaalarmowały policjanta, pełnią­
cego służbę na rogu ul. Wroniej i Łuc­
kiej, który przybiegł na miejsce, lecz 
sprawcy krwawej rozrpawy zdołali u- 
ciec. Policjant wezwał Pogłowie- Lekarz 
stwierdził ranę postrzałową czaszki. Po 
opatrunku, przewiózł Kupersztoka w 
stanie b. ciężkim do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie w poczekalni zmarł.

Zbiorowa bójka —  5 osób rannych

Jadać za m iasto—
nie zapomni) nabyć dzienników i czasopism

Co wyświetlali kina?
ADRIA: „Całuj mnie fesacae**. 1 MIEJSKI: „Przygoda o północy".
APOLLO: „Bolero", j ------ --
ATLANTIC: „Zemsta pana X“.
ANTINEA: ..Rycerz stepu" I „Dwaj 

pechowcy".
AMOR: „Zatrute dusze" ł „Dzielny 

wojak Szwejk".
* AS: „Za 'dwa pocałunki".

CAPITOL: „Biała IUja" i „Byłem 
szpiegiem".

C A P I T O L
Marszałkowska 125 — p. 4

H ELEN  H A Y E S  
C L A R K  G A B L E  
A N D R E  L U G U E T  

w wielkim  podw ójnym  p ro g ram ie :

BIAŁA LUJA 
2 BYŁEM SZPIEGIEM

Cany od 85 gr. b. d.
CASINO: „Na fali wspomnień" i

•Mecz Baer - Camera".
COLOSSEUM: „Csibi" t  Franciszkę

Ga a] i rew ja.
COLOSSEUM MAŁE: „Olimpjada mi­

łości" i dodatki.
CORSO: „Parada rezerwistów". 
CRISTAL: „Pat i Patachon jako kom­

pozytorzy" i „Pogromca lwów",
FAMA: „Demon złota" i „Prokurator 

Ahcja Horn".
FILHARMONJA: „Tu rządzi humor". 
FORUM: „Czerwony ślad" 1 „Czar 

Jej oczu".
GLORJA: „W obronie prawa". 
HELJOS: „Symfonja życia", 
KOMETA: „Za pieniądze" i rewja. 
LUX: „Grzech miłości" i dodatki

dźwiękowe.
MAJESTIC: „Katastrofa Czeluskina"

KINOTEATR M I E J S K I
Poez.: 6.15 — 8 — 10.

OTWARCIE SEZONU

Przygoda o Północy
LORETTA YOUNG 
RICARDO CORTEZ

Wł. METRO

N adprogram y: Aktualności krajow e 
Komedia
Aktualności Param ount.

NOWA TOMBOLA: „W twoich ra­
mionach" i „Obraza majestatu".

OKO PRASKIE: „Pięda przeklę­
tych dżetelmanów" i „Famarang",

PAN: „Książę Arkadji".

K1‘ DAM" NOWY ŚWIAT 40 
NO I I  ■ Mil Pocz. o godz. 4-e 
Najpiękniejsza operetka w iedeń­

ska (m uz. R obert STOLZ)

k i v s « a r k a e j i
W rolach głównych:
LIANA HAID, WILLY F0RST

m a j e s t i c
Nowy 4W lat 48
Poez. 6, 8, 10

ARCYFILM DLA WSZYSTKICH

Dramatyczne przeżycia polarnych eks­
pedycji pod wodzą prof. Scomidta

MASKA: „Maharadża Rampuru". 
MEWA: „Klub dżentelmanów" i „W 

buduarze dyplomaty".
N o w y  SPLENDID: „Karjera Anny 

Ckrner i występy artystów.

PETIT TRIANON: „Porwanie" i „Ży­
cie jest piękne".

PRAGA: „Noemy" i „Przygoda na
Lido".

PROMIEŃ: „Józef w Egipcie" i „Ki- 
nomanjak".

RIVIERA: „Tajny detektyw" \ „Eska 
dra śmierci".

ROXY: „Niebezpieczeństwa miłości" 
i „Film seksualny".

SOKÓŁ: „Zatrute dusze" i „Wesoła 
wdówka".

STYLOWY: „Przedmieście".
ŚWIATOWID: „śmierć odpoczywa".
TON: „Sprytna dziewczyna".
UCIECHA: „Sekretarka osobista wy­

chodzi zamąż".
UNJA: „Zemsta Tonga" i „Dawid 

G oider",
VARIETE: (Cyrk) „To wszystko dla 

Was" wielka kino rewja.

triunif
mezaponmianej.p:: - 
ry bonaterówjdKfr
. C Z Ł O U i n  

M AŁPA**

JGMRHY WEISSNULLEftA 
NAHREEM OmUVAH

W podwórzu domu Leszno 76, wyni­
kła, bójka pomiędzy Aleksandrem Śpie­
wakiem, szlifierzem, Józefem Wiśniew­
skim, druciarzem, Marjanem Zającem, 
szlifierzem (wszyscy zam. w tymże do­
mu) i Edwardem Kurzawą, szeregow­
cem 1 p- przeciwlotniczego w Mokoto­
wie, Ostfni, uzbrojony w bagnet zranił 
Zająca w prawą dłoń. W czasie ogólnej 
bójki Kurzawa i pozstałi uczestnicy rów 
nież zostali poturbowani. Dozorca zaa­
larmował posterunkowego', Bronisława 
Pogorzela, któiry wszystkich uczestni­

ków przeprowadził do III komis. W 
drodze szer. Kurzawa zaozął awanturo 
wać się, uderzył post- Pogorzela ,.by­
kiem", oinaz kopnął w brzuch, Dopiero 
przy pomocy nadfeiegłych 2-ch policjan 
tów, Kurzawę obezwładuion i przepro- 
wadizon do aresztu Tli komis. Wkrótce 
przybyli tam żandarmi, przewieź!: Ku­
rzawę do komendy miasta. W ambalato 
rjurn Pogłowia zostali opatrzeni wszy­
scy wyżej wspomniani uczestnicy zbio­
rowej (bójki, która wynikła na tle pora­
chunków osobistych.

Niedziela
Pitka nożna

na boiskach

Co grafa w  teatrach?
TEATR NARODOWY. Codziennie „Klub 

kawalerów".
TEA TR LETN I. Od dziś wznowienie ko- 

medji „Zwyciężyłem kryzys'*.
TEA TR POLSKI. Dziś i codziennie 

świetna komedja muzyczna R. Benatzkye- 
go p. t. „Rozkoszna dziewczyna" w prze­
róbce J . Tuwima.

TEA TR KAMERALNY. Dziś i codzien 
nie .Kochankowie" Grabińskiego z Gry- 
wińską, Brydzińskim i Łuszczewskim.

TEA TR W IELKA REW JA. Dziś wiel­
ka rew ja  w 20 obrazach „Wesoła P arada" 
z  Lodą H alam a, W alterem, Lawińśkim i 
chórem Juranda.

TEA TR  DRAMATYCZNY (Hipotecz­
na 8). Dziś „Małżeństwo z konwenansu".

TEA TR -R EW JI „MIGNON". Dziś re ­
w ja p. t .  „Z deszczu pod rynnę".

TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH", 
Dziś komedja p. t. „Gwiazdy ekranu".

Najtru^nieisza rola aktorki
Z pewnością je s t n ią  ro la  Miss O'Sulli­

van w najwspanialszej epopei dżungli, .ja­
ką kiedykolwiek utrwalono n a  taśm ie fil­
mowej — „Miłość Taiwana". P artnerka 
Johnny Weiamullera, o którego nadzwy­
czajnych rekordach h artu  i  tężyzny nie 
trzeba już wspominać m usiała jak  on, 
przedewazyshkiem przez dłuższy czas co­
dziennie o świcie ćwiczyć, aby sprostać 
swej trudnej rob, a  potem w raz z nim 
przebiegać olbrzymie odległości leśne, wspi 
nać się na drzewa, jeździć na słoniach lub 
też z Tarzanem - Weisamullerem odbywać 
jego słynne loty nad drzewami.

„Miłość Tarzana" wyświetla oczywiście 
kino „Światowid*'. (X)

STAN POGODY w|g PIM
DZIŚ LEKK IE ZACHM URZENIE 

Pogoda o zachmurzeniu umiarkowanem, 
większem w dzielnicach południowych. Ra­
no gdzieniegdzie mglisto. Tem peratura bez 
większych zmian. Słabe w iatry  przeważnie 
wschodnie.

DROBNE OGŁOSZENIA
TAPf7AIIV higieniczne, automatyczne, 
I M l L ł.H H  I patentowane 3722. Komple­
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie- Warunki dogodne. Ij (Dawniej

W  BIAŁOGRODZIE Polska poniosła 
p rzykrą porażkę z Jugosław ją w stosunku 
1:4 (0 :2). Jedyną dla nas bramkę zdobył 
Wilimowski. Polska g rała  bardzo słabo
zwłaszcza w linji napadu. Widzów 14.000.

WARSZAWA pokonała Gdańsk w meczu 
międzymiastowym 1:0 (1:0). Gra n a  n i­
skim poziomie. Bramkę strzelił Błaszewski.

Lekkoatletyka
W ALASIEWICZÓWNA p^zed wyja­

zdem do Japonji pobiła rekord światowy 
na 100 m tr. wynikiem 11,7 sek. N a 200 m. 
Walasiewiczówna uzyskała doskonały czas 
24,5 sek. Biegi odbyły się w ram ach za­
wodów eliminacyjnych przed meczem W ar­
szawa —  Poznań.

W KATOWICACH trójmecz Kraków — 
Śląsk — Łódź w ygrał Śląsk 355 pkt. przed 
Łodzią 276 pkt. i Krakowem 162 pkt. Na 
zawodach Freiwaldówtna wyrównała re ­
kord polski na 80 m tr. przez płotki — 12,4 
sek.

— W arszawa najszyb 
Niemiec Hauswald

Kolarstwo
BIEG KOLARSKI BERLIN — W AR­

SZAWA wygrali zdecydowanie Niemcy, 
którzy przebyli cały dystans w 151 godz. 
3 min. 22,2 sek. Łączny czas Polaków wy­
nosił 155 godz. 44 mim. 24,2 sek. Polacy wy 
grali jedynie p ią ty  etap Łódź — W arsza­
wa wynikiem 30:33:00,2 sek. przed Niem­
cami 30:33:40,4 sek. Indywidualnie p iąty 
etap, jak  i poprzednie w ygrał Niemiec. Do 
W arszawy pierwszy przybył W ierz 5:02:45 
sek. przed Urbaniakiem  5:02:45,2. N a ca

łym dystansie Berlin 
szym kolarzem był
25:04:16,5 sek.

Tenis
MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA

POLSKI przyniosły w finałach następują­
ce wyniki:

W grze pojedyńczej panów mistrzem zo 
stał Tłoczyński bijąc Hebdę 6:2, 7:9, 6:4, 
6:2. W półfinałach Tłoczyński wyelimino­
wał Metaxę (A ustrja ), a Hebda A rtensa 
(A ustrja).

W grze pojedyńczej pań mistrzynią zo­
stała Niemka Horn bijąe Jędrzejowską 
5:7, 6:3, 6:0.

W grze podwójnej panów para  A rtens 
—Me tax a pokonała parę grecko - polską 
Staljos — Stolarow 6:2, 6:2, 6:4.

W grze mieszanej p a ra  H orn — Artens 
w ygrała z parą  Jędrzejowska — Tłoczyń­
ski 6:3, 6:4.

W. L. T. K. zdobył mistrzostwo druży­
nowe Polski w grupie warszawsko - łódz­
kiej bijąc Ł. L. T. K. 5:2.

W MECZACH O PUHAR D AVI SA 
Niemcy pokonały Danję 5:0, a Holandja— 
Szwecję 3:2.

P ły w a n ie
W  W ARSZAW IE odbyły się w sobotę i 

niedzielę międzynarodowe zawody pływa­
ckie o mistrzostwo Polski. Po dwuch 
dniach prowadzi EKS — 120 pkt., 2) Le- 
gja — 112 pkt., 3) AZS W arszawa — 97 
pkt., 4) Hakoah Bielsko — 83 pkt. Dokła­
dne szczegóły podamy w* jutrzejszym  nume

Co usłyszymy w radio?

Wytwórnia, Twarda Iw arda 3)

PONIEDZIAŁEK , 27.VII.
6.35 Muzyka z płyt. 6.38 Gimnastyka. 

6.53 Muzyka z płyt. 7.05 Dziennik poran­
ny. 7.10 Muzyka z płyt. 7.20 Chwilka pań 
domu. 7.25 Program . 7.30 Rozmaitości. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03. 
Wiadomości meteorologiczne. 12.05 Prze­
gląd prasy. 12.10 Muzyka lekka z Ciecho­
cinka. 18.05 Dziennik południowy. 13.05. 
Muzyka popularna z p ły t  14.00 Wiadomo­
ści o eksporcie. 14.05 Wiadomości gospo­
darcze. 15.55 Komunikat giełdowy. 16.30. 
Muzyka taneczna. 17.00 Audycja dla dzie­
ci. 17.15 Koncert solistów, 18.00 „P raca za­
wodowa a obowiązki domowe". 18.45 Poga­
danka Br. W inawera. 18.55 „Życie stoli­
cy". 19.00 Rozmaitości. 19.10 W ędrówka 
mikrofonu po Polsce. 19.40 Piosenki w wyk. 
Chóru Dana, 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Myśli wybrane. 20.02 „W grobowcu 
T ut Ankh - Amuna" wygł. p. R. Fajans. 
20.12 Muzyka lekka. 20.50 Dziennik wie­
czorny. 21.00 Transm . z Gdyni. 21.02. 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 21.12 Koncert 
popularny. 21.40 Recital fortepianowy Wi­
k tora Łabuńskiego. 22.10 „Wybuch wojny" 
wygł. Karol Irzykowski. 22.25 Muzyka ta ­
neczna. 23.00 Wiadomości dla komunika­
cji lotniczej.

W TOREK, 28.VIII.
6.35 Muzyka z płyt. 6.38 Gimnastyka. 

6.53 Muzyka z płyt. 7.05 Dziennik poran­
ny. 7.10 Muzyka z płyt. 7.20 Chwilka pań 
domu. 7.25 Program . 7.30 Rozmaitości,. 
11.50 Międzynarodowe zawody samolotów 
turystycznych (tr. z portu lotniczego w 
Mokotowie uroczystego otw arcia konkur­

sów). 12.05 Wiadomości meteor. 12.05. 
Przegląd prasy. 12.12 Koncert zespołu Ha­
liny Adamskiej - Grossmanowej. 12.25 Dal­
szy ciąg transm . z portu lotniczego. 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Audycja dla 
dzieci. 13.20 Koncert. 13.55 „Z rynku p ra ­
cy". 14.00 Wiadomości o eksporcie. 14.05 
Wiadomości gospodarcze. 15.55 Komunikat 
giełdowy. 16.00 Godzina muzyki lekkiej.
17.00 Skrzynka PKO. 17.15 K oncert solis­
tów. 18.00 „Maków podhalański". 18.15. 
Koncert z Ciechocinka. 18.45 „Turniej lot­
niczy rozpoczęty". 18.55 Chwilka lotnicza.
19.00 Rozmaitości. 19.10 Program . 19.15. 
Muzyka lekka. 19.50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 Myśli wybrane. 20.02 F ragm ent 
z „Pana Tadeusza*’. 20.12 „Dzidzi", operet­
ka. 22.15 „O wyzyskaniu sił wodnych". 
22.30 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej.

TRANSMISJA Z ZAWODÓW 
CHALLENGOWYCH

Po szeregu pogadanek i odczytów zazna­
jam iających z organizacją zawodów chal- 
lengowych, a nadawanych przez radjo, nad 
chodzi najbardziej emocjonujący moment 
— transm isyj ze światowej imprezy lotni­
czej, k tóra odbywa się obecnie w Polsce. 
W dniu 28 sierpnia o godz. 11.50 nastąpi 
reportaż z uroczystego otw arcia tu rn ie ju  
lotniczego z portu lotniczego w Mokotowie.

Drugi fragm ent z zawodów transmito­
wany będzie tego samego dnia o godz. 
12.25. Dopełnieniem audycyj lotniczych w 
tym dniu będzie pogadanka o godz. 18.45 

p. t. „Turniej lotniczy rozpoczęty".
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Do młodzieży robotnicze)
Warszawy

L e k k o a t l e t y k a
Sukces lekkoatletów

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
W dniu 1 i 2 września r. b. odbędzie 

się w Warszawie na boisku R, K. S 
„Skra“ (ul. Okopowa 43/47) I Zlot Ro­
botniczych Sportowców Okręgu War­
szawskiego.

W okresie zaostrzających się antago­
nizmów klasowych, w okresie kiedy ban 
krutujący ustrój kapitalistyczny w o- 
statnich drgawkach przedśmiertelnych 
pragnie zdusić ruch robotniczy, oraz je­
den z jego poważnych odcinków robot­
niczy ruch sportowy, musimy wykazać 
swą silę, zademonstrować swą zdolność 
do walki.

Dlatego też dzień Zlotu musi się stać 
dniem protestu przeciwko 

FASZYZMOWI - 
MILITARYZMOWI 
WOJNIE IMPERIALISTYCZNEJ 
WYZYSKOWI KLAS POSIADAJĄ­

CYCH
wielką demonstracją 
o

WYZWOLENIE SPOŁECZNE 
S O C J A L I Z M !!
Musimy zadokumentować, że nie ma 

wśród nas fałszywego wstydu rzekomej 
bezpartyjności według burżuazyjnej ter- 
minologji. Rozumiemy doskonale, że ka­
żda organizacja „bezpartyjna", każdy 
robotnik „bezpartyjny" jest sojusznikiem 
burżuazji. Dlatego też w dniu Zlotu za­
demonstrujemy swą solidarność z klaso 
wym ruchem robotniczym.

W dniu Zlotu wysuniemy hasłos 
SPORT DOSTĘPNY DLA ROBOTNI­

KÓW!

Sport nie może być w dalszym ciągu 
przywilejem klas posiadających, nie 
może być w rękach burżuazji środkiem 
tumanienia mas młodocianych, zatru­
wania ich młodocianych serc opjumem 
„bezpartyjności".

Sport musi się stać poważnym odcin­
kiem naszej wspólnej pracy i wspólnej 
walki. Musi być równocześnie wielką 
szkołą życia, chwilą wypoczynku p«e 
brudzie i zaduchu fabrycznym, okresem  
przeszkolenia fizycznego, by zdobyć siłę 
i zdrowie.

Bo nie cherlaków, nie zniedołężnia- 
łych wymoczków nam potrzeba. Wprost 
przeciwnie — potrzeba nam zdrowych 
i silnych bojowników.

TEGO WYMAGA SPRAWA ROBOT 
NICZA — a osiągniemy TO TYLKO 
PRZEZ SPORT i WYCHOWANIE FI­
ZYCZNE.

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
W okresie gdy setki sportowców 

austrjackich, niemieckich i innych ginie 
na szubien'cach, tysiącami zapełnia wię 
zienia i obozy koncentracyjne państw 
faszystowskich, musimy i my zadoku­
mentować swą gotowość do walki o na­
sze prawa.

Musimy zewrzeć swoje szeregi w kar 
r,e kadry, musimy sięgnąć po masy mło­
dzieży stojącej zdała od naszej organiza­
cji i dlatego w dniu Zlotu rzucimy hasło> 
Na boiska!

MŁODZIEŻ ROBOTNICZA DO SPOR 
TU ROBOTNICZEGO!

WARSZAWSKI ROBOTNICZY 
SPORTOWY KOMITET OKRĘGOWY

W ubiegłą niedzielę na boisku Skry w 
Warszawie odbył się trójmecz lekkoatlety­
czny obejmujący konkurencje junjorów, 
kobiece i męskie. W trójmeczu wzięły u- 
dział Legja warszawska, ŻASS i R. K. S. 
„Skra'*. Ogółem startowało przeszło 90 
zawodniczek i zawodników. W ogólnej 
punktacji trójmeozu zwyciężył zespół „Ro­
botniczego Klubu Sportowego „Skra" zdo­
bywając 193 i pół punkta, bijąc A-klaso- 
wą Legję, która uzyskała 188 i pół punkta 
oraz Ż. A. S. S., który zadowolić się mu­
siał 135 punktami.

Jeżeli chodzi o punktacje w zespołach 
męskich to zwyciężyła tu  „Skra*’, osiąga­
jąc 183 punkty, bijąc Legję (71 punktów) 
oraz Ż. A. S. S. (32 punkty). Najsilniej 
swą przewagę zaznaczyła Skra w konku­
rencjach kobiecych osiągając 66 i pół pun 
kta gdy Legja zdobyła zaledwie 39 i pół 
punkta a Ż. A. S. S. — 38 punktów.

Jedynie zawiedli junjorzy Skry zajmu­
jąc w punktacji 3-cie miejsce z 44 punk­
tami za Leg ją  (78 punktów) i Ż. A. S. S. 
(65 punktów).

Poszczególne wyniki przedstawiają się 
następująco:

kobiety 60 m.: 1) Wenclówna I (Skra) 
8.5 sek., 2) Pretbarówna (Legja) 8.8 sek., 
3) Dobasówna (Legja) 8.8 sek.

200 m.: 1) Dobasówna (Legja) 28,3 sek.,
2) Pachterówna (ŻASS) 28,7 sek., 3) Kwa 
śniewska (Skra) 28.8 sek.;

skok wzwyż: 1) Lemieszkówna (Legja) 
130 cm., 2) Wenclówna I (Skra) 125 cm.,
3) Wenclówna II (Skra) 120 cm.;

skok wdał: 1) Weclówne I (Skra) 5,02 
m., 2) Chabiczówna (Skra) 4,44 m., 3) 
Lipształówna (ŻASS) 4,27 m.;

rzut dyskiem: 1) Sawicka (Skra) 25,42 
m., 2) Weelówna I (Skra) 24,18 m., 3) 
Rutmanówna (Legja) 24,13 m.;

P r o g r a m
I Zlotu Robotniczych Sportowców okręgu 
Warszawskiego
Sobota, dn. 1.IX 34 r.:

godz. 9 — Zbiórka uczestników na boi­
sku „Skry";

godz. 10 — 13 — Turniej błyskawiczny 
(piłkarski — grupa żydowska); 

godz. 13 — 15 — Przerwa obiadowa, 
godz. 15.30 — 18 —Gry sportowe, boks, 

lekka-atletyka (100 m., 400 m., 1500 m., 
10x100, 800x200x200x400. Bieg naprzełaj, 
skok wdał, wzwyż, dysk, kula. Konkuren­
cje kobiece — 60 m., 200 m., bieg naprzełaj 
800 m., sztaf. olimp. 200x50x50x1000, skok 
wdał, wzwyż, kula, dysk);

godz. 18.30 — Oficjalne otwarcie Zlotu, 
godz. 20 — Przemarsz uczestników ulica­

mi Warszawy (boisko „Skry", Leszno, Tło- 
mackie, Bielańska, PI. Teatralny, Senator­
ska, Krak. Przedmieście, Tamka, Dobra, 
Czerwonego Krzyża;

godz. 22 — Rozwiązanie pochodu przed 
gmachem Z. Z. K. (Czerwonego Krzyża 20)'
Niedziela, dn. 2.IX 34 r.

♦

godz. 8 — Zawody kolarskie na trasie 
boisko „Skry" — Błonie — boisko „Skry";

godz. 8.15 Bieg uliczny na trasie boisko 
„Skry", Okopwa, Wolność, Żelazna, Lesz­
no, Karmelicka, Nowolipki, Smocza, Dziel­
na, Okopowa, Boisko „Skry";

godz. 10 — 13.30 Akadcmja w sali kina 
.Splendid" (galerja Luxemburga) na pro­
gram której złożą się przemówienie prze­
wodniczącego tow. K. Pużaka, występy or­
kiestry Elektrowni, sekcji muzycznej Zwiąż 
ku Drukarzy, chóru Cukunftu, popisy gim­
nastyczne „Jutrzni1" i „Hapoelu", plastycz­
ne „Startu", rytmiczne „Jutrzni", ciężko- 
atłetyczne „Elektryczności";

godz. 13.30 — 15 Przerwa obiadowa; 
godz. 15 — 18.30 Dalszy ciąg zawodów 

sportowych;
godz. 18.30 Zakończenie Zlotu, defilada 

zawodników, rozdanie dyplomów;
godz. 20 — Wieczornica w sali klubowej 

Z, Z. K. (Czerwonego Krzyża 20). Wstęp 
50 gr.

1. Komendantem Zlotu jest tow. St. 
Duda.

2. Karty uczestnictwa:
Celem pokrycia kosztów Zlotu W. R. S. 

K. O. postanowił wydać specjalne karty u- 
czestnictwa w cenie 25 gr. dla zawodników 
startujących, 50 gr. dla uczestników Zlotu

nie biorących udziału w zawodach, 15 gr. 
dla uczestników z organizacyj dziecięcych 

j (Czerwone Harcerstwo, Skif i t. p.)
3. Uczestnicy z poza Warszawy będą 

zakwaterowani w domu Z. Z. K. bądź też 
w namiotach na boisku „Skry". Opłata za 
nocleg będzie wynosiła 20 gr. od osoby. W 
sobotę i niedzielę będą wydawane obiady w 
jadłodajniach robotniczych, przy ul. Gęsiej 
Nr. 14 i Przejazd Nr. 9. Obiady będą w ce­
nie 70 groszy. Pozatem w porze śniadania 
i kolacji, będą wydawane po cenach mini­
malnych, porcje herbaty lub kawy, gotowa 
nej na boisku „Skry" w kuchniach pnio­
wych. Uczestnicy obowiązani są zaopatrzyć 
się w koc (dotyczy uczestników z poza War 
szawy) poduszkę i menażkę, albo kubek do 
herbaty. W sprawach zakwaterowania na­
leży się zwracać na miejscu do tow. Pie­
trzykowskiego Wład. i Sztatmana Leona.

4. Termin zgłoszeń.
Ze względu na konieczność wyrobienia 

zniżek kolejowych (80 proc.) wszystkie klu 
by obowiązane są w jaknajkrótszym czasie 
nadesłać zgłoszenia swego uczestnictwa w 
Zlocie. W zgłoszeniu należy podać ilość u- 
czestników z danego klubu,i lość osób pra­
gnących korzystać z noclegów i obiadów, 
oraz wykaz osób i zespołów pragnących 
brać udział w zawodach. Termin nadsyłania 
zgłoszeń upływa z dniem 29 sierpnia r. b. 
Do tego czasu należy przesłać 50 proc. na­
leżności za noclegi i wyżywienie.

5. Milicja porządkowa.
W celu utrzymania porządku na zawo­

dach, w pochodzie i na Akademji zostanie 
zorganizowana milicja porządkowa. Wszyst 
kie kluby obowiązane są delegować od 5 do 
10 towarzyszy do dyspozycji Komendanta 
Zlotu.

6. Obowiązek uczestnictwa.
Ze względu na charakter Zlotu, który 

musi być wielką demonstracją młodzieży 
robotniczej, przeglądem i sprawdzianem 
własnych sił, W. R. S. K. O. wzywa wszyst­
kie kluby do masowego udziału w Zlocie. 
W. R. S. K. O. wierzy, że udanie srę tej 
imprezy leży w interesie każdego robotni­
czego sportowca, i dlatego obowiązkiem 
jego jest dołożenie wszelkich starań aby 
Zlot Robotniczych Sportowców Okr. War­
szawskiego, wypadł jaknajwspanialej. O-

siągniemy to tylko przez wspólny zbioro­
wy wysiłek i masową propagandę.

W. R. S. K. O.

„SRry“
(Skra) 9 m. 18rzut kulą: 1) Sawicka 

cm., 2) Wenclówna I (Skra) 8 m. 30 cm., 
3) Stejnerówna (ŻASS);

sztafeta 4x100: 1) Skra 58.2 sek., 2) Ż. 
A. S. S. 58,8 sek., 3) Legja zdyskwalifi­
kowana.

Mężczyźni 100 m.: 1) Krawczyk (Legja)
11.6 sek., 2) Uszyński (Legja) 12.—, 3) 
Safian (ŻASS) 12,4 sek.;

1.500 mtr.: 1) Mulak (Skra) 4,34,7 m., 
2) Krukowski (Legja) 4,38,1, 3) Sujecki 
(Skra) 4.42,7;

5.000 mtr.: 1) Michalski (Skra) 17,06 
min., 2) Mijał (Legja) 17,16,3 m., 3) Kme 
ra (Legja) 17,27,2; 

sztafeta 400x300x200x100: 1) Legja
2.12.6 m„ 2) Skra 2,12,6 m. 3) Ż. A. S. S- 
2,13,4 m.;

skok wzwyż: 1) Melich (Skra) 155 cm., 
2) Mulak (Skra) 150 cm., 3) Pajsker (Le 
gja) 150 cm., 4) Kozłowski (Legja) 150 
cm.;

skok wdał: 1) Mulak (Skra) 589 cm., 
2) Pajsker (Legja) 588 cm., 3) Zakrzew­
ski (Skra) 586 cm.; 

rzut kulą: 1) Aluchna (Skra) 11,32 m.,
2) Borowiecki (Skra) 10,66 m., 3) Rundo 
(ŻASS) 10,21;

rzut dyskiem: 1) Aluchna (Skra) 34,15 
m., 2) Orzeł (Skra) 32,32 m., 3) Mosz- 
kowski (ŻASS) 28.70.

rzut oszczepem: 1) Czerniawski (Skra) 
47,77 m., 2) Powierza (Legja) 42,14 m.,
3) Borowiecki (Skra) 40,38 m.; 

junjorzy 60 m.: 1) Rosłan (Legja) 7.9
sek., 2) Kamieniecki (ŻASS) 8 sek., 3)

Trakul (Legja) 8,1 sek.;
300 m.: 1) Rosłan (Legja) 37,4 sek, 

2) Kamieniecki (ŻASS) 40 sek., 3) Flanc- 
man (ŻASS) 42,2.

1.000 m.: 1) Rosłan (L) 2,59,8 m., 2) 
Flancman (Ż) 3 min., 3) Hakman (Ż), 
3,2,3 min.; /

sztafeta 4x100: 1) ŻASS 52 sek., 2) Le­
gja 52,3 sek., 3) Skra 58,2 sek.;

skok Wdał: 1) Rosłan (L) 571 cm., 2) 
Trakul (L) 533 cm., 3) Goldberg (Ż) 519;

skok wzyż: 1) Rosłan (L) 140 cm., 2) 
Melich II (S) 135 cm., 3) Komar (ŻASS)] 
135 cm.;

rzut dyskiem: 1) Piskorski (L) 37,75 m. 
2) Kazanecki (S) 30,40 m., 3) Brysiałc 
(Ż) 29.52 m.;

rzut kulą: 1) Kazanecki (S) 13,14 m., 
2) Rosłan (L) 12,82 m.; 3) Melich II
12,22 m.;

rzut oszczepem: 1) Rosłan (L) 39,50 m., 
2) Piskorski (L) 36 m., 3) Brysiak (Ż) 
32,61 cm.

Organizacja zawodów zupełnie dobra. 
Pirwszy tego rodzaju trójmecz wzbudził 
duże zainteresowanie u licznie zebranej pU 
bliczności.

Charakterystyczną rzeczą jest, iż Skra 
warszawska znajdująca się w B klasie 
WOZLA. wygrywa pewnie z A klasowemi 
drużynami jak to z Legją oraz z P.K . S. 
w ubiegłą niedzielę. Może też szanowne wła 
dze lekkoatletyczne WOZLA zainteresują 
się nieco tem, czy przypadkiem zespół 
lekkoatletów Skry nie powinien się zna­
leźć w klasie A. Widz.

Z boisk robotniczej Warszawy
„HAPOEL." — PALESTYNA 

REPR. ROB. WARSZAWY 3:0 (2:0)
W sobotę na boisku „Skry" Repr. Ro 

botniczej Warszawy spotkała się z dru­
żyną robotniczą Palestyny. Przed roz­
poczęciem meczu drużynę goiści powitał 
imieniem WRSKO. tow. Wład. Pietrzy­
kowski, odpowiedział kierownik druży­
ny palestyńskiej tow. Ben Gali.

Na gwizdek sędziego mszyły drulżyny 
do boju- Już w pierwszych minutach ała 
kowi Warszawy udaje się przebić przez 
twardą dbronę gości. Już zdawało się, 
że piłka ugrzeźnie w siatce, niestety So 
kotowski i Bitter mając przed sobą tyl-

Praca R. K. S. ..Ruch" Z. K.
w Brześciu n|B

Utwonzony dn. 17,6 1933 r. staraniem 
Z. Z. K. i Z. R. S. S. — Robotniczy Klub 
Sportowy „Ruch" ZZK. w Brześciu n/B. 
po przebojowem wejściu w ulb. roku do 
klasy „A" i zdobyciu przechodniego pu- 
haru Pol. O. Z. P. N. — w roku bieżą­
cym wziął się do intensywnej pracy nad 
podniesieniem formy swych graczy, co 
dało te wyniki, że obecnie Ruch uważa­
ny jest za jedną z najsilniejszych dru­
żyn w Brześciu n/B. Niewątpliwie przy­
czynił się do tego fakt otoczenia Klubu 
opieką przez Zarz. Gł. Z. Z. K., który 
dopomógł do utworzenia 2-ej drużyny 
przez udzielenie subwencji ma zai- 
kup nowego garnituru kostjumów spor­
towych, jak również dzięki wydelegcwa 
m u  do Brześcia z ramienia C. W. K. O. 
— Z, Z. K. instruktora tow. Mullaika dla 
przeprowadzeneeia kursu lekko - atle- 
tcyznego. Tow. Mulak prócz zaprawy 
'lekko - atletycznej, udziełeił szereg cen 
mych wskazówek w sprawach technicz­
nych zespołowe! gry w piłkę nożną. Nie 
stety! — niespodziewane przesu­
nięcie poprzednio ustalonego terminu, 
jaik również szykanowanie Klubu przez 
ówczesne władze Ośrodka W. F„ pod 
zarządem którego znajduje się jedyne 
zdatne do gry i różnych treningów boi­
sko — nie pozwoliły na całkowite wy­
korzystanie pobytu tow. Mulaka przez 
szersze rzesze sportotwiców i zetzetkow- 
ców, to jednak wspomniane wskazówki, 
powtarzam, przyczyniły się b. dodatnio 
do podniesienia poziomu gry i. w dłużej 
mierze spowodowały przechylenie się 
opinjji publicznej na korzyść Ruchu.

Praca nie poszła na marne!
W rozigrywikach o mistrzostwo Okrę­

gu Poleskiego — przez cały czas Ruch 
był na czele tabeli i tylko dizfięlki szyka­

nom stosowanym w dalszym ciągu przez 
kierwonictwo Ośr. W. F., będącego je­
dnocześnie kierownictwem nowopo­
wstałego z fuzji 2-ch dawnych wojsko­
wych klubów — iednego garnizonowego 
klubu W. K. S, Brześć — Ruch, nie uzys 
kując boiska na towarzyskie mecze w 
czasie rozgrywek mistrzowskich — ca­
łymi miesiącami — wyszedł z formy 
oddając pierwszeństwo W.K-S-owi, sam 
zaś jednak utrzymał się na stanowisku 
vice-mistrza, zdobywając jednocześnie 

powszechną, poza czynnikami wojsiko- 
wymii — sympatję i pochwałę za ładną 
i amlbitną grę oraz sportowe zachowa­
nie się.

Sądzę, że przy dalszem opiekeuń- 
czem poparciu przze Z. Z. K. i Z. R.S.S. 
— RKS „Ruch" ZZK. będzie mógł z 
czasem dorównać w prowadzeniu tabe­
li robotniczej swemu ligowemu imienny 
kowi.

O specyficznych warunkach, w jakich 
wogóle rozwija się sport piłki nożnej w 
Brześciu n/B. postaram się wkrótce po- 
dziełeić się z  czytelnikami „Sztafety’ .

A. Ochocki.
* *

*

Ze swej strony życzymy dzielnym koleją 
rzom z Brześcia n/B. aby ich życzenia do­
równania pod względem wyczynów sporto­
wych „mistrzom" mieszczańskim — ziściły 
się jak najprędzej. Ale to nie jest rzeczą 
zasadniczą i towarzysze z Brześcia mamy 
wrażenie doskonale to rozumieją. Rzeczą 
zasadniczą jest, aby R. K. S. „Ruch" w dal 
szym ciągu był pionierem klasowego spor­
tu proletariackiego na wschodnich rubie­
żach, wysoko dzierżąc czerwony sztandar 
Z. R. S. S. I pod tym względem życzymy 
mu dziesięciokrotnie większych „wyczy­
nów". — Redakcja.

ko bramkarza nie potrafili wykończyć
ładnego zagrania ataku. Ten wypadlk 
zdezorientował narazie gości, którzy je­
dnak szybko dochodzą d© głosu i pięk­
nem! zagraniami raz po raiz zagrażają' 
bramce Warszawy, Kilka strzałów 
przechodzi ponad bramką, aż wreszcie 
w 20 min. po ładńej technicznie kombi- 
nacji, z centry lewego skrzydła praiwy 
łącznik lokuje piłkę w bramce Warsza­
wy. W 10 minut później ten sam łącz­
nik celnym strzałem w róg podwaja wy 
nik. Na parę minut przed przerwą 
Warszawa ładiną kombinacją omal, że 
nie kończy goalem. Po przenwie gra sta­
je się bardziej wyrównana i coraz czę­
ściej atak Warszawy znajduje się pod 
bramką gości. Niestety bnak skutecz­
nych strzelców nie pozwala ładnej gry 
uwieńczyć bramką: I tak po ładnym za 
graniu W ecnera z Sokołowskim, które­
go strzał odbija się od słupka. Po chwi­
lowym zamieszaniu piłka przenosi się 
szvbko na drugą połowę boiska i niespo 
dziewanie grzęźnie w bramce Warsza­
wy. Jesizce kilka minut i sędzia odgwiz 
dnie koniec ładnej i ciekawej gry,

Z gości wyróżnił się centr-atak i le­
wo skrzydłowy- Z Warszawy Keren- 
sztein w bramce, pomoc zupełnie dobra 
awłaszca Janusz, atakowi zaś brak by­
ło strzelców.

ZNICZ — SARMATA 1:1 (1:1)
Niedzielne spotkanie w Pruszkowie 

pomiędzy czcłowemi drużynami podo- 
kręgu robotniczego zakończyło aię wy­
nikiem remisowym.

Pierwsze minuty przynoszą przewagę 
Znicza o ozem świadczy chociażby sto­
sunek kornerów 5:0 na korzyść gospo­
darzy.

W tym czasie z zamieszania podlbram 
kowego Dylewski (Sarmata) strzela aar 
mobójczą bramkę.

Drużyna Sarmaty nie załamuje się je­
dnak, natomiast wprost przeciwnie gra 
wyrównuje się. Sarmata marnuje dwie 
okazje do zdbibycia bramki. Wreszcie 
udaje się przez Skarżyńskiego wyrów­
nać.

Po przerwie gra toczy się ze zmien- 
nem szczęściem lecz żadna z  drużyn nie 
motże podiwyższyć wyniku.

Wreszcie gwizdek sędziego kończy 
zawody wynikiem remisowym,

Gra Ibyła b. ładna, żywa i obfitowała 
w wiele ciekawych momentów. Wyróż­
nili się z dtrużyny Znicza Barjerski w o- 
broniie, a z Sarmaty bramkarz Okurow- 
ski,
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SKRA (komb.) 4:1 (2:1)
W meczu towarzyskim drużyna pił­

karska radjo-pułku pokonała Skrę kom 
binowaną zupełnie zasłużenie.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowani* 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowjt
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